
  
    
      
    
  


TĘ KSIĄŻKĘ DEDYKUJĘ MOJEJ SIOSTRZE

			Baji, tęsknię za tym, jak blisko byliśmy w dzieciństwie, nawet za zabawami twoimi kucykami Ponny i za tym, jak szalałaś przy Backstreet Boys. Jesteś najukochańszą siostrą, jaką młodszy brat może sobie wymarzyć. Modlę się, aby twoja miłość do ludzi przełożyła się na miłość do prawdy. Błagam Boga o dzień, w którym będziemy mogli wielbić Go razem.

			




PRZEDMOWA

			Lepsza droga ku przyszłości 

			Jeszcze do niedawna stanowczo zapierałem się przed napisaniem tej książki. Podczas rozmowy z moim redaktorem w kwietniu tego roku poinformowałem go kategorycznie, że nigdy nie miałem zamiaru napisać książki o dżihadzie. Temat ten jest tak mocno obciążony, że samo jego poruszanie sprawia, iż intencje osoby o nim piszącej stają się podejrzane. Tak było mimo faktu, że z racji mojego muzułmańskiego wychowania otrzymywałem wiele pytań odnośnie pokojowej natury amerykańskich muzułmanów w świetle radykalnego islamu. Ze względu na jasny przekaz mojego przesłania oraz moich intencji, zdecydowałem się odpowiadać na takie pytanie raczej indywidualnie, niż publikować książkę w tym temacie.

			Jednak 13 listopada 2015 roku terroryści przeprowadzili skoordynowany zamach w Paryżu. Takiej reakcji Zachodu nie widziałem od czasu 7 lipca 2005, kiedy to miały miejsce wybuchy w Londynie. Dżihad po raz kolejny uderzył blisko domu, a pytanie o relację islamu względem pokoju i przemocy znowu poruszyło opinię publiczną. 

			Pytanie to stało się o wiele bardziej naglące z racji niemalże czterech milionów sześciuset tysięcy syryjskich uchodźców zalewających Zachód w nadziei odnalezienia nieba. Współczucie skłania nas do otwarcia drzwi, ale rozwaga nakazuje dwa razy się zastanowić. Jak rozróżnić uchodźcę syryjskiego uciekającego przed ISIS od tajnego współpracownika infiltrującego kraj w ich imieniu? Czy ratując niewinnych obcokrajowców, możemy przypadkiem stworzyć zagrożenie dla nas samych?

			Właśnie w ferworze takich dywagacji Ameryka doświadczyła najokrutniejszego ataku terrorystycznego od czasów 11 września 2001. Mowa tu o strzelaninie w San Bernardino z 2 grudnia 2015. Publiczny lęk przed islamem wzrósł dramatycznie do niebotycznych rozmiarów, w moim osobistym przekonaniu nawet bardziej niż w 2001. To właśnie w tym czasie zacząłem zastanawiać się nad bezpieczeństwem moich rodziców i krewnych narażonych na potencjalny odwet. Przeszło mi przez myśl także moje własne bezpieczeństwo, jako że frustracja względem radykalnego islamu osiągnęła szczytowy poziom i każdy, kto choćby wyglądał na muzułmanina, narażony był na podejrzliwe spojrzenia. 

			Kiedy kurz już osiadł, stało się jasne, że jednym ze sprawców zamachu był imigrant. Kandydat na prezydenta Stanów Zjednoczonych Donald Trump wyraził w tej kwestii swoje stanowisko. Już wcześniej sugerował, że rząd powinien prowadzić bazę danych syryjskich uchodźców, ale 7 grudnia zasugerował podjęcie jeszcze bardziej drastycznych środków: czasowy zakaz wszelkiej imigracji muzułmańskiej. Dylemat rozróżnienia pomiędzy muzułmanami radykalnymi a tymi pokojowo nastawionymi po raz kolejny pojawił się w centrum zainteresowania opinii publicznej i kręgów władzy. Wielu Amerykanów zajęło stanowisko przeciwne sugestiom Trumpa. Łącznie ze mną. 

			Pewna zaniepokojona Amerykanka, profesor z Wheaton Collage, postanowiła pokazać swoją solidarność z muzułmanami, przywdziewając hidżab i deklarując swoje wsparcie dla tych, którzy, jak to ujęła, „wielbią tego samego Boga” co chrześcijanie. Dnia 15 grudnia Wheaton Collage wysłał panią profesor na przymusowy urlop celem rozważenia, czy jej poglądy są teologicznie zgodne z tymi reprezentowanymi przez uczelnię. Wysoce spolaryzowana reakcja opinii publicznej wahała się pomiędzy aprobatą a całkowitym potępieniem dewocji, a wiele z tych głosów nie niosło za sobą ani jasności, ani współczucia.

			Boże Narodzenie spędziłem, redagując wpis na blogu, który zatytułowałem: „Czy muzułmanie i chrześcijanie wielbią tego samego Boga?”. Jego rozszerzona wersja składa się na Pytanie trzynaste zawarte w tej książce. Odpowiedzi, jakie otrzymałem, jedynie utwierdziły mnie w rosnącym w umyśle podejrzeniu: istnieje zbyt wiele niejasności, zbyt wiele źle ukierunkowanego gniewu, zbyt wiele mylnych informacji, zbyt mało równowagi i zbyt mało życzliwości, aby móc dłużej milczeć. 

			Większość reakcji, które widziałem w odpowiedzi na obecny kryzys, jest spolaryzowanych. Albo odrzucają pełen przemocy dżihad jako niemający związku z islamem, albo zapewniają, że wszyscy muzułmanie powinni być traktowani jako potencjalne zagrożenie. W tej książce mam nadzieję wyjaśnić zarówno rzeczywistość pełnego przemocy dżihadu w islamie oraz pełnego współczucia nastawienia do naszych muzułmańskich sąsiadów.

			Rok 2015 pożegnał nas takim nagłówkiem w gazecie USA Today: „Świat w stanie pogotowia w sylwestrową noc”. Nie mogłem oprzeć się wrażeniu, że ten mglisty i alarmujący tytuł stanie się symbolem całego nadchodzącego roku. Pierwsze wiadomości, które przeczytałem w 2016 roku, dotyczyły strzelaniny w Tel Awiwie. Oprawca z uśmiechem na twarzy strzelał na oślep w stronę baru. W jego plecaku znaleziono Koran. Ten rok będzie kluczowy dla amerykańskiej polityki i nie wątpię, że jeszcze bardziej nasilą się spolaryzowane opinie, zwłaszcza że ataki terrorystyczne mogą dokonać tego samego. Jednak po środku tego wszystkiego chodzi o życie wielu osób, więc nasza odpowiedź powinna być ostrożna. Nie mogę udawać bezstronności. Ignorowanie rzeczywistości dżihadu zagraża mojemu krajowi, podczas gdy pełna strachu odpowiedź na dżihad zagraża mojej muzułmańskiej rodzinie.

			Istnieje lepsza droga ku przyszłości, droga, która składa się zarówno z prawdy, jak i miłosierdzia. Modlę się, abyście odkryli ją na kartach tej książki.

			


PODZIĘKOWANIA

			Wiele osób pracowało nad tym, aby ta książka mogła ukazać się z zawrotną prędkością, począwszy od pomysłu, do realizacji w niecałe trzy tygodnie. Bez specjalnej kolejności chciałbym podziękować Madison Trammel i zespołowi Zondervan za wyrozumiałość względem moich niekonwencjonalnych poglądów na to, jak szybko książka powinna zostać opublikowana. Chciałbym również podziękować mojemu agentowi literackiemu, Markowi Sweeneyowi, za jego nieustanną obecność i zachętę. Podziękowania należą się także dr. Raviemu Zachariasowi, Sarze Davis i zespołowi RZIM za ich wsparcie i entuzjazm. 

			Muszę także podziękować Davidowi Cookowi, Seanowi Oliverowi-Dee, Richardowi Shumackowi, Danielowi Brubakerowi i Lincolnowi Loo za przeczytanie tej książki i bezcenne uwagi. Niemalże wszystko, co napisałem, w pewien sposób wiąże się z Markiem Mittelbergiem i po raz kolejny jestem mu dozgonnie wdzięczny za wkład w tę książkę.

			W końcu chciałbym podziękować mojej niezłomnej małżonce Michelle za jej cierpliwość, kiedy znikam pod wpływem chwili, aby zrealizować swoją wizję. Nie byłoby mnie tutaj, gdyby nie ty, Kochanie. 

			


LEKTURA UZUPEŁNIAJĄCA

			Ta książka nie ma na celu pełnego i wyczerpującego potraktowania tematu dżihadu, ma służyć raczej jako prosty wstęp, który da odpowiedzi na pewne pytania i wskaże lepszą drogę. Skupia się na historycznych korzeniach islamu bardziej niż na innych ważnych obszarach poszukiwań. Na niektóre istotne tematy, które nie zostały poruszone w tej książce, składają się na przykład: rozwój w teologii dżihadu w trakcie ery kolonialnej wśród muzułmanów, szczegóły motywów politycznych dla konkretnych grup radykalnych muzułmanów i badania nad muzułmańską eschatologią.

			Dla tych, którzy pragną dowiedzieć się więcej na temat dżihadu, z uwzględnieniem obszarów wymienionych powyżej, gorąco polecam pracę Davida Cooka, profesora studiów islamskich Rice University, pod którego pieczą miałem przywilej uczyć się przez krótki czas. Wiele moich myśli na temat dżihadu zostało ukształtowanych przez jego badania i wiele z tego, co znajdziecie w tej książce, zostało zaczerpnięte z jego publikacji z 2005 pod tytułem Understanding Jihad (Zrozumieć dżihad). Ta książka została niedawno wznowiona i zgłębia temat dżihadu z erudycją, aczkolwiek ze względu na swoją naukową precyzję jest zapewne mniej osobista i mniej przystępna niż książka W odpowiedzi na dżihad, która jest adresowana do szerszego grona czytelników. 

			 

			


WSTĘP | Zrozumieć dżihad i naszych muzułmańskich sąsiadów



			Dzień 11 września 2011 był niczym trzęsienie ziemi w moim życiu, był pierwszym z serii ruchów tektonicznych, które ostatecznie zmieniły mnie na zawsze.

			W tym czasie byłem osiemnastoletnim Amerykaninem muzułmańskiego pochodzenia, dumnym zarówno z bycia Amerykaninem, jak i muzułmaninem. Moja rodzina nauczyła mnie kochać kraj nie tylko poprzez słowa. Mój ojciec żył tym nauczaniem, służąc w marynarce wojennej Stanów Zjednoczonych przez całe moje dzieciństwo. Zaczynał jako starszy szeregowy, a na emeryturę odchodził już jako komandor podporucznik. Czas jego służby ojczyźnie w połączeniu z latami służby mojego wujka w wojskach lądowych Stanów Zjednoczonych oraz innego wujka w siłach powietrznych, składają się na lepszy czas stulecia. Dorastając, byłem otoczony muzułmanami, którzy kochają Amerykę i jej służą.

			Byliśmy oddani Bogu i ojczyźnie. Po pierwsze i najważniejsze byliśmy muzułmanami. Jak w przypadku Amerykanów innego pochodzenia religijnego, nasza wiara w żaden sposób nie wykluczała naszego oddania ojczyźnie. Zgodnie z nauczaniem moich rodziców, to islam nakazywał mi kochać mój kraj i mu służyć. Islam uczył bronić uciśnionych, stawać w obronie praw kobiet i dzieci, odrzucać pokusy ciała, szukać przyjemności w Bogu, wymagać dobra i zabraniać zła. Zanim jeszcze osiągnąłem wiek nastoletni, entuzjastycznie głosiłem islam każdemu, kto zechciał słuchać i zwykle zaczynałem od informowania słuchaczy o nauczaniu, które wplecione było w kanwę moich przekonań: islam jest religią pokoju. 

			To właśnie 11 września 2001 po raz pierwszy zetknąłem się z brutalną rzeczywistością dżihadu. To nie tak, że nigdy wcześniej o nim nie słyszałem. Oczywiście, że słyszałem, ale znany był mi tylko jako wysiłki obronne, pogrzebane gdzieś głęboko na kartach historii islamu. W taki sposób nasi imamowie nawiązywali do dżihadu, a my nigdy tego nie kwestionowaliśmy. Jako Amerykanie muzułmańskiego pochodzenia rzadko, jeśli w ogóle, myśleliśmy o dżihadzie. 

			Kiedy runęły bliźniacze wieże, oczy całego narodu zwróciły się w stronę amerykańskich muzułmanów, oczekując od nich wyjaśnień. Szczerze wierzę, że wydarzenia z 11 września były większym szokiem dla amerykańskich muzułmanów, takich jak moja rodzina, niż dla przeciętnego Amerykanina. Nie tylko dostrzegliśmy brak ochrony przed dżihadystami, jak wszyscy inni, ale musieliśmy także stawić czoła ukrytemu zagrożeniu odwetu ze strony potencjalnych samozwańczych stróżów prawa. Zdawało się, jakbyśmy byli osaczeni ze wszystkich stron. Pośrodku tego wszystkiego, opłakując poległych rodaków i rozważając nasze własne bezpieczeństwo, musieliśmy bronić wiary, którą znaliśmy i kochaliśmy. Musieliśmy zapewniać wszystkich, że islam jest religią pokoju, taką, jaką zawsze znaliśmy. Dobrze pamiętam slogan, który słyszałem w moim meczecie, a którym dzieliłem się z wieloma osobami: „Terroryści, którzy uprowadzili samoloty 11 września, uprowadzili również islam”.

			Wielu Amerykanów wykazało zrozumienie i przyjęło z łaskawością nasze wyjaśnienia. Przyłączyli się do nas w potępieniu terrorystów przy zapewnieniu, że nie byli oni reprezentantami islamu. Inni, w tym moi znajomi z uniwersytetu, nie byli już tak wyrozumiali. Stawiali opór, wskazując na pełną przemocy historię islamu. Biorąc pod uwagę przewagę działań wojennych na kartach historii islamu, pytali, jak mogę uważać go za religię pokoju? Przyjmując postawę defensywną w czasie rozmów na ten temat z ludźmi, którzy wydawali się być wrogo nastawieni do mojej wiary, automatycznie mówiłem cokolwiek, aby bronić islamu. Jednak kiedy zostawałem sam na sam z własnymi myślami, zwykłem szczerze pytać samego siebie: Czego islam naprawdę uczy o dżihadzie? Czy islam naprawdę jest religią pokoju?

			Zacząłem zgłębiać Koran i przekaz tradycji życia Mahometa i ku mojemu wielkiemu zaskoczeniu, odkryłem strony historii islamu ociekające przemocą. Jak mogłem to pogodzić z tym, czego zawsze byłem uczony o islamie? Kiedy poprosiłem nauczycieli ze wspólnoty muzułmańskiej o pomoc, zwykle tłumaczyli przemoc jako konieczność lub odrzucali historyczność opisów. Na początku przyjmowałem ich rozumowanie, ale po wysłuchaniu tych samych wyjaśnień dla dziesiątek, jeśli nie setek zapisów, zacząłem zdawać sobie sprawę, że to były jedynie łatwe wymówki. Ich usprawiedliwienia były podobne do moich automatycznych odpowiedzi, których udzielałem innowiercom kwestionującym islam. Oczywiście rozumiałem, dlaczego to robili. Prawdziwie wierzyliśmy, że islam jest religią pokoju i interpretowaliśmy dane w taki sposób, aby pasowały do tego, co uważaliśmy za prawdę.

			Ale czy to była prawda? Po latach dociekań musiałem stawić czoła rzeczywistości. Islam jest pełen przemocy, nawet u podstaw wiary, i nie chodzi tu tylko o postawę defensywną. Wręcz przeciwnie – jeśli zapisy tradycji dotyczącej Proroka islamu są w jakikolwiek sposób wiarygodne, islam gloryfikuje pełen przemocy dżihad nawet bardziej niż jakiekolwiek inne działania, które muzułmanin może podjąć.

			Ta konkluzja doprowadziła mnie do trzech różnych rozwiązań. Mogłem stać się apostatą i opuścić islam, stać się bardziej apatycznym i zignorować Proroka lub stać się „radykałem” i być jemu posłusznym. Alternatywa zwyczajnego zignorowania nauczania Mahometa i dalsze uważanie się za pobożnego muzułmanina nie wchodziło w grę. Podobnie jest z większością muzułmanów, ponieważ bycie muzułmaninem to poddanie się Allahowi i podążanie za Mahometem. Apostazja, apatia lub radykalizm to były moje opcje do wyboru. 

			


MOJA HISTORIA A MUZUŁMANIE DZISIAJ

			Moje doświadczenie islamu jest oczywiście moim własnym, ale moje nieprzerwane interakcje z setkami muzułmanów utwierdzają mnie w przekonaniu, że moje doświadczenie jako amerykańskiego muzułmanina nie jest dalekie od normy. Być może moi rodzice byli bardziej pobożni niż większość, moja rodzina bardziej patriotyczna, a moja sekta wyraźnie bardziej pokojowo nastawiona, ale w znacznej mierze dostrzegam moje dawne myśli i przekonania w pobożnych amerykańskich muzułmanach, których spotykam dzisiaj.

			Co więcej, obecna atmosfera w Ameryce dużo bardziej przypomina dni i miesiące, które nastąpiły po 11 września. Większość społeczeństwa kwestionuje fakt, że islam jest religią pokoju. Podobnie jak wcześniej, regularnie spotykam muzułmanów, którzy przedstawiają te same argumenty i wyjaśnienia, które ja przedstawiałem po wydarzeniach z 11 września.

			Nie wątpię zatem, że muzułmanie, którzy badali historię islamu za pośrednictwem źródeł historycznych, dochodzą do wniosku, podobnie jak ja, że fundamenty islamu są pełne przemocy. Tacy muzułmanie stają przed tymi samymi wyborami, przed którymi ja stanąłem: apostazja, apatia lub radykalizm. Dla nich radykalizacja nie jest zaledwie paranoicznie hipotetyczna, ale potencjalnie rzeczywista.

			Tysiące muzułmanów wychowanych na Zachodzie stało się mudżahedinami, świętymi wojownikami, bojownikami różnych grup dżihadu, nawet jeśli walki toczą się w krajach Bliskiego Wschodu. Obecnie dwukrotnie więcej brytyjskich muzułmanów walczy dla ISIS niż dla sił zbrojnych Wielkiej Brytanii, pozostawiając za sobą ubolewające muzułmańskie rodziny o pokojowej naturze. To tyczy się także młodych kobiet. Przykładem może być tragedia trzech dziewcząt z Bethnal Green w Londynie. 

			Niezliczona liczba muzułmańskich rodzin jest zszokowana i oszołomiona faktem, że ich wychowane w pokoju dzieci czy rodzeństwo stają się radykalne i dopuszczają się masowych zbrodni. Cztery przykłady, które natychmiast przychodzą mi na myśl to: matka zamachowców z maratonu bostońskiego, brat jednego z mudżahedinów uczestniczącego w masakrze paryskiej, szwagier strzelców z San Bernardino i rodzina strzelca z Tel Awiwu. Oglądanie reakcji tych członków rodzin było ogromnie bolesne.

			Ale rodziny nie powinny być tak zdumione. Istnieje konsekwentna nić łącząca każdy pojedynczy przypadek takiej radykalizacji. Radykalni muzułmanie zostali otwarcie wprowadzeni w pełną przemocy tradycję wczesnego islamu, zostali przekonani o jej autentyczności i świadomie podjęli decyzję podążania za nią. Niezależnie od tego, czy to zawsze jest decydujący czynnik radykalizacji, nie powinno się przysłaniać faktu, że jest to czynnik uniwersalny. Nie ma powodu do zdziwienia, kiedy sami mudżahedini opowiadają o powodach swojej radykalizacji. Gdybyśmy wsłuchali się uważnie w to, co mają do powiedzenia, odkrylibyśmy, że stanowi to prawdę bez wyjątku. 

			Oczywiście istnieje powód, dla którego zarówno muzułmanin, jak i niemuzułmanin mogą pragnąć uniknąć niewygodnego tematu. Przyznanie, że przemoc jest wpisana w fundamenty islamu, mogłoby skłonić ludzi do postrzegania go jako religii, która bezwzględnie jest pełna przemocy, a poprzez bezkrytyczne przełożenie mogłoby to prowadzić ludzi do uważania wszystkich muzułmanów za brutalnych z natury. Musimy kategorycznie zapewnić, że są to fałszywe i niebezpieczne wnioski, ale to nie oznacza, że powinniśmy zamknąć oczy na powszechny pęd ku radykalizacji. Dopóki nie zdiagnozujemy jej i nie odpowiemy na faktyczne jej przyczyny, nadal będziemy tracić synów i córki bezkonfliktowych muzułmańskich rodziców na rzecz terroryzmu. 

			


OSIEMNAŚCIE PYTAŃ

			Tak jak wydarzenia 11 września odegrały pierwszoplanową rolę w moim życiu i ostatecznie doprowadziły mnie do studiowania źródeł historycznych islamu, tak ten okres jest przełomowy dla wielu muzułmanów, którzy obecnie wahają się, którą ścieżkę wybrać. Niektórzy mogą równie dobrze wybrać dżihad. Jeśli zależy nam na tych młodych mężczyznach i kobietach oraz spokojnych rodzinach muzułmańskich, które pogrążą się w rozpaczy, patrząc na ich radykalizację, nie mówiąc już o tysiącach niewinnych, których życie mogą oni odebrać w imię dżihadu, istotne jest, abyśmy ostrożnie i roztropnie potraktowali dżihad. Zarówno przez pryzmat prawdy, jak i miłosierdzia. Nie możemy zamknąć oczu i pogrążyć się w pobożnych życzeniach.

			W tym samym czasie musimy być ostrożni, abyśmy nie zsuwali się po stromym zboczu, zakładając, że każdy muzułmanin stanowi zagrożenie. Z tysięcy muzułmanów, których poznałem osobiście przez całe moje życie, tylko jeden przeszedł radykalizację do tego stopnia, że otwarcie popiera przemoc, ale żaden nie zaangażował się w dżihad. Nie można wszystkich muzułmanów wrzucić do jednego worka – musimy postrzegać ich jako indywidualne jednostki, z których większość pragnie tylko żyć swoim życiem, troszczyć się o swoje rodziny i spokojnie wielbić Boga.

			Nie uważam, że znam wszystkie odpowiedzi, zwłaszcza na pytania dotyczące polityki społecznej, ale zdecydowanie istnieje pierwszy krok, który należy podjąć, aby prawidłowo odpowiedzieć na radykalny islam, niezależnie od tego, czy traktujemy go indywidualnie, czy zbiorowo. Musimy zrozumieć, czym on jest. W tym celu na kartach tej książki odpowiem na osiemnaście pytań, które ludzie najczęściej zadają mi w kwestii dżihadu. Te pytania odkrywają jego pochodzenie, dzisiejszą naturę oraz jego fenomen w kontekście judeochrześcijańskim. Po odpowiedziach na te pytania podsumuję wnioski, proponując odpowiedź na dżihad, która w mojej opinii stanowi najlepszą drogę ku przyszłości. 

			W RAMACH WYJAŚNIEŃ

			W moich rozważaniach zawartych w książce nie sugeruję, że moja interpretacja islamu jest jedyną słuszną ani że ci, którzy praktykują islam jako religię pokoju, robią to w sposób nieuzasadniony. Mój cel jest bardziej skromny. Pragnę po prostu odkryć przemoc, która leży u podłoża islamu, którym jest Koran i tradycję życia Mahometa oraz zademonstrować, że powrót do tych korzeni może skutkować przemocą.

			Innymi słowy, nie kwestionuję zasadności islamu, który odchodzi od swoich fundamentów, niezależnie, czy dzieje się to naturalnie przez wieki tradycji i znajomości prawa, czy syntetycznie poprzez celowe przekształcenie islamu przez postępowych muzułmańskich przywódców myślowych. Ale tak długo, jak islam jest praktykowany w sposób, który wzywa muzułmanów do powrotu do jego korzeni, skutkiem będzie przemoc.

			Z pewnością istnieją dodatkowe czynniki, które skłaniają muzułmanów w stronę radykalnego islamu, niezależnie od tego, czy są to czynniki osobiste, takie jak poszukiwanie własnej tożsamości, czy polityczne, takie jak odpowiedź na rządowe opresje. Jednak bez względu na to, z jakimi czynnikami dodatkowymi mamy do czynienia, fundament i historia religii nie tylko zezwalają na użycie przemocy dla osiągnięcia dominacji islamskiej – one wręcz jej nakazują.

			Niemniej jednak większość muzułmanów na świecie nie stosuje przemocy, pomimo ich pragnienia, aby świadomie i szczerze podążać za islamem. Dlatego właśnie mam nadzieję, że uda mi się wyjaśnić ich punkt widzenia, abyśmy mogli zrozumieć naszych muzułmańskich sąsiadów i okazać im miłość i miłosierdzie, na jakie zasługują wszyscy ludzie, pozbawione strachu i nieufności.

			W końcu wypada, żebym wspomniał, że jestem chrześcijaninem, który porzucił islam po zgłębieniu fundamentów obu tych religii. Jest to niezwykle osobista kwestia i nie będę udawał, że jestem bezstronny, zwłaszcza że każdy z nas jest w pewnym stopniu stronniczy. Podsumowując – w tej książce staram się być tak obiektywny w prezentowaniu informacji o dżihadzie bez zbędnego osądzania, jak tylko potrafię. Staram się nie wprowadzać do dyskusji wyraźnych chrześcijańskich poglądów, chociaż kilka zapewne wkradło się w osiemnaste pytanie i wnioski. Proszę o wybaczenie, ale naprawdę czuję, że chrześcijańskie nauczanie miłości nieprzyjaciół, nawet w obliczu śmierci, może być najpotężniejszą odpowiedzą na dżihad, którą mamy dzisiaj do dyspozycji. Nie tylko pozwala nam przeciwdziałać dżihadowi, ale umożliwia traktowanie muzułmanów z największą godnością: jako ludzi stworzonych na obraz i podobieństwo Boga.
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			PYTANIE PIERWSZE | CZYM JEST ISLAM?

			Obecnie na świecie żyje miliard sześćset milionów muzułmanów, co czyni islam drugą co do wielkości religią świata. Na pytanie „Czym jest islam?” jest zapewne tyle samo odpowiedzi, ilu jego zwolenników. Wiele indywidualnych wyrazów wiary stanowi ważne doświadczenie, które daje nam wgląd w rzeczywistość islamu. Z tego powodu przydatne będzie rozpoczęcie od podzielenia się moim prywatnym doświadczeniem islamu z czasów, kiedy byłem jeszcze muzułmaninem. 

			MOJE DOŚWIADCZENIE ISLAMU Z POZYCJI AMERYKAŃSKIEGO MUZUŁMANINA

			Ludzie często mówią o religii przez pryzmat przekonań i praktyk, a wiele wprowadzeń do islamu skupia się na podstawowych wierzeniach muzułmanów reprezentowanych przez sześć dogmatów wiary i obowiązkowe praktykowanie pięciu filarów islamu. Jednak to podejście wydaje się być zbyt odległe i oględne, aby móc opisać moje doświadczenie jako muzułmanina. Islam był moją tożsamością, moją kulturą, moim światopoglądem, moją dumą i moją racją bytu. Dla mnie islam był czymś więcej niż tylko religią – był całym moim życiem.

			 

			Takie pełne pasji i wszechstronne traktowanie islamu nie było niczym nadzwyczajnym w moim środowisku z dzieciństwa. Moi pradziadkowie byli muzułmańskimi misjonarzami w Ugandzie, moi dziadkowie muzułmańskimi misjonarzami w Indonezji, mój prawuj był jednym z pierwszych misjonarzy muzułmańskich w Stanach Zjednoczonych, a mój wuj wybudował w nich pierwszy meczet. Podczas gdy ci krewni są znaczący dla mojej osobistej historii, przekonania moich rodziców z powodzeniem mogą odzwierciedlać przekonania wielu pobożnych amerykańskich muzułmanów. Moi rodzice byli całkowicie oddani wychowaniu mnie na bogobojne muzułmańskie dziecko w kontekście tego, co postrzegali jako moralnie liberalny Zachód.

			W istocie oznaczało to nieustanne pamiętanie o Allahu i nauczaniach Mahometa w ciągu całego dnia, począwszy od przebudzenia po zaśnięcie. Dosłownie. Po przebudzeniu nauczony byłem recytować arabskie modlitwy dziękczynne ku czci Allaha za dane mi życie; kiedy kładłem się spać, modliłem się inną modlitwą, potwierdzającą, że żyję i umrę w imię Allaha. Ceremonialne obmycia i wyuczone na pamięć modlitwy wypełniały rutynę dnia codziennego. Moi rodzice nauczyli mnie nawet standardowej modlitwy na każdą okazję, na którą nie było innych modlitw.

			Poza aktami ceremonialnego oddania się istniały dziesiątki prawnych nakazów, które miały na celu chronić wspólnotę i oddać cześć Allahowi. Mężczyźni nie mogli nosić jedwabiu ani złota, od kobiet wymagało się skromności i zgodnego z nią wierzchniego okrycia. Wszystkim muzułmanom zabraniało się lichwy i odsetek od transakcji pieniężnych. Niektóre nakazy, takie jak zakaz spożywania wieprzowiny i alkoholu oraz nakaz postu podczas Ramadanu, funkcjonowały jako wyznaczniki tożsamości naszej muzułmańskiej wspólnoty.

			Wspólnota była oczywiście niezmiernie ważna dla nas, jako mniejszości. Większość Amerykanów nas nie rozumiała i odczuwaliśmy to cały czas, niezależnie, czy było to niewinne przekręcenie naszych nazwisk, czy podejrzliwe spojrzenia na burki mojej matki i siostry. Meczet służył za niebo, gdzie mogliśmy się gromadzić razem z innymi, którzy doświadczali życia w ten sam sposób co my. Ubolewania na temat obcych krajów często stanowiły element spotkań naszej amerykańsko-muzułmańskiej wspólnoty, jako że nasz lokalny meczet otwarty był dla sunnitów i szyitów, sufich i ahmadystów, Hindusów i Pakistańczyków, bogatych i biednych, czarnych i białych. Oczywiście moi rodzice utrzymywali mocne więzi z tymi, którzy należeli do naszej sekty i naszego dziedzictwa, ale jako członkowie społeczności amerykańskich muzułmanów byliśmy bardziej skoncentrowani na potwierdzaniu muzułmańskiej jedności i tożsamości. Meczet był miejscem, gdzie mogliśmy się zgromadzić razem jako wspólnota i razem wielbić Boga. 

			Ważniejsze dla mnie niż to wszystko było, że islam nauczył mnie, aby spuszczać wzrok na widok kobiet, wstrzymywać się od pożądania i innych pragnień ciała, odpowiadać na pokusę postem, troszczyć się o uciśnionych i tych, którzy nie mają tyle szczęścia co ja, powstrzymywać się od złości, zawsze mówić prawdę, szanować moich rodziców i starszych, a także przestrzegać niezliczonej liczby innych szlachetnych zasad, których brak często widzieliśmy w otaczającym nas niemoralnym świecie. 

			Poprzez to wszystko Allah i Prorok islamu prowadzili nas ideologicznie. Bóg w swojej łaskawości raz po raz zsyłał ludzkości wskazówki dotyczące postępowania, jednak człowiek w swej ignorancji odrzucał wysłanników Allaha. W końcu Allah posłał swojego najważniejszego proroka Mahometa, aby pokierował ludzi swoim świętym przykładem. Nieporównywalna wiedza, charakter i duchowe oddanie sprawiły, że Mahomet wyprowadził nową muzułmańską społeczność z ignorancji poprzez ucisk do chwalebnego zwycięstwa ku chwale Allaha. Jako że Mahomet stanowił idealny wzór do naśladowania, stosowaliśmy się do jego praktyk najlepiej jak umieliśmy. 

			Dlatego żyliśmy w taki, a nie inny sposób. Byliśmy naśladowcami Mahometa, idealnego proroka, wzoru cnót. Cokolwiek zrobił lub powiedział Mahomet – mieliśmy dążyć do tego samego, aby wielbić i oddawać cześć Allahowi. To było moje doświadczenie islamu, które nauczyło mnie prowadzić moralne życie i dążyć jedynie do przyjemności, jaką daje doświadczenie Boga. W dużej mierze takie samo jest doświadczenie przeciętnego pobożnego amerykańskiego muzułmanina dzisiaj.  

			CZYM ZATEM JEST ISLAM?

			Ale czy islam to tylko doświadczenie muzułmanów, czy może coś więcej? Z perspektywy socjologicznej można by powiedzieć, że islam jest sumą doświadczeń wszystkich muzułmanów, ale 
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Baji, tesknie za tym, jak Dlisko bylismy w dziecinistwie,
nawet za zabawami twoimi kucykami Ponny i za tym,
Jjak szalalas przy Backstreet Boys. Jestes najukochariszq
siostrq, jakq mlodszy brat moze sobie wymarzy¢. Modle
sie, aby twoja milo$é do ludzi przelozyla sie na milosé do
prawdy. Blagam Boga o dzien, w ktérvm bedziemy mogli

wielbi¢ Go razem.
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